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PRZEŚLADOWANIA RELIGIJNE W  POLSCE.

W szystkie dzienniki emigracijne zapisały opowiada
nie Zakonnic o prześladowaniu religijnem w Polsce. — I 
my dajemy mu miejsce, bo zbrodnia zdolna umocnić 
Polaka w jego szlachetnej rozpaczy i zemście musi być 
szeroko rozgłoszona.

Ale przykładając się do podniecania nienawiści prze
ciw Carowi, nie możemy pominąć wiadomości Dzienni
ka Narodowego, który powiada, że za przbybyciem za
konnic w Poznańskie i następnie do Paryża, z relacji 
ich rapporta spisane i do Rzymu przesłane zostały.

Nie wiemy czy skargi i żale pomogły kiedy jakiem u
kolwiek narodowi; ale gdyby i tak było , to w tym mia
nowicie razie, uczucie godności osobistej zabrania Pola
kowi, aby łzy swoje niósł tam gdzie go przed kilkuna- 
stą laty policzkowano, a razem i doświadczenia nie ka
żą wierzyć, aby zbawienie przyszło ze strony gdzie 
zbrodnia zasiadła i z łe  sieje w około z równą jak  Car 
zuchwałością.

Że Mikołaj pastwi się nad Polakami, to nic dziwnego; 
on niedopiero poprzysiągł ich zagładę. Przed rokiem 
18-30 były  prześladowania i one przyśpieszyły rewolucją ; 
po jej upadku Car do dawnych dodał nowe, religijne, i w 
te'm spełnia rolę barbarzyńskiego zwyciężcy. — Papież 
w yklął rewolucją 1830 r .,  uroczystą bullą nakazał du
chowieństwu polskiemu, aby opuściło sprawę narodo 
wą, związał się z nieprzyjacielem, religją w ydał na pa
stwo, i dziś nie wolno mu niszczyć własnego dzieła , 
albowiem dziełem jego jest dzisiejsze męczeństwo Pol
ski. — Od Papieża-Króla ani Polska ani jej religja nicze
go spodziewać się nie mogą. Kto tysiącami szle na rusz
towania palrjotów w łoskich; kto u siebie zabrania zbio
ru kilku osób choćby w celu naukow ym ; kto złoczyń
ców ciągnie z więzień, z nich formuje gwardją pod na
zwą Ochotników Papiezlcich i tę rzuca na zniszczenie i 
rabunek spokojnych mieszkańców ; kto wreszcie Zdol
ny nakazać lekarzom, aby się niedolknęh umierającego, 
jeśliby on się we tr zy  d n i  po zaszłej chorobie, nie spo
w iadał; ten niewątpliwie stracił wszelkie uczucie m iło
ści chrześcjanskiej; równy tyranowi Polski, a niegodzien 
liczyć się między obrońców wiary, tern mniej zwać się 
naśladowcą Chrystusa.

W Mińsku b y ł klasztor Razyljanek, składający się 
z 34 zakonnic; zakonnice prócz chwały Bożej, trudniły  
się edukacją pan ien ; wychowywały oraz swym ko
sztem ciągle kilkadziesiąt sierot. — Już w roku 1837, 
®iskup unicki Siemaszko, po dokonaniu swej apostazji, 
zaczął natarczywie nalegać na zakonnice by przeszły 
ba schyzmę; lecz ni namowy, ni groźby, ani lżenia nie 
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sk łoniły  ich do odszczepieństwa. W  lipcu tegoż roku, 
Siemaszko zapowiedział im, iż daje trzy miesiące do na
myślenia się, po czem, jeżeli nie przejdą do wiary pra
wosławnej, czekają ich straszne cierpienia i męczarnie.
Po trzech dniach atoli, rano około godziny piątej, kiedy 
siostry by ły  zgromadzone w chórze na modlitwę, nagle 
klasztor został otoczony wojskiem, drzwi zaryglowane 
wyłamano i Siemaszko wchodzący na czele urzędni
ków i żandarmów, rozkazał im natychmiast wybierać się 
w drogę, nie pozwalając ani się przebrać, ani wziąść 
xiążek do nabożeństwa, ani nawet wejść do c e li .— Na 
proźby usilne zezwolił wejść do kościoła dla pomodle
nia się przed Najświętszym Sakramentem i wzięcia 
krzyża. Siostry padłszy krzyżem przed wielkim o łta 
rzem, prosiły Boga o w ytrw ałość; w czasie tej modli
twy, jednej z nich serce pęk ło  z boleści.

Jeszcze się m odliły, kiedy otoczono je  żołnierstwem 
i kazano śpiesznie wychodzić z miasta, bowiem w ładze 
bały się zaburzenia. Za miastem zatrzymano je w kar
czmie, skuto po dwie łańcucham i za ręce i nogi i pędzo
no drogą do W itebska. Skoro w mieście rozeszła się 
wieść o uprowadzeniu zakonnic, mnóstwo osób pieszo, 
konno i wozami puściło się za n iem i; płacze i jęki że
gnającego je ludu napełniały  powietrze, a szczególniej 
40 sierot utrzymywanych przez nie, które długo szły  za 
niemi. — Zgromadzający się lud po drodze rozpędzano, 
nie dozwalając zakonnicom przyjmowania najmniejszej 
jałm użny. — W W itebsku oddano je  na posługi do żeń
skiego schyzmatyckiego naonasteru, dołączając do nich 
dziesięć zakonnic ze zniesionego miejscowego klasztoru 
tejże reguły.

W inniśmy tu ohjaśnić, co to są za zakony schyzma- 
tyckie kobiet w Rossji. Wdowom po żołnierzach zm ar
łych lub zabitych na wojnie, każe Car mieszkać razem 
w monasterach, i taki zbiór kobiet stanowi zakony żeń
skie w Rossji. U takich to zakonnic, kobiet bez żadnego 
wychowania, które częstokroć przepędziły najniemo- 
ralniejsze w obozach życie, przebyły  nasze świątobliwe 
siostry dwa lat najcięższej niewoli. — Nie nazywając z 
rozkazu inaczej jak polskije sobaki, używano ich do ro
bot najpodlejszych , nie dając na pokarm jak  półfunta 
chleba i kwartę wody na dzień. Dla nasycenia głodu la
tem żywiły się siostry zielskiem ; lecz zimą były pozba
wione i tego środka, bo gdy dostrzeżono iż karmiąc 
wieprze jadły  rozparzone zboże lub warzywa, bito je 
nie miłosiernie. Kiedy ich używano do kopania rowów, 
lub innych robót po zaobrębem monasteru, skuwano po 
dwie, częstokroć bito i lżono, pytając ciągle, czy chcą 
porzucić swą wiarę.

Po dwóch latach takiej męczarni, przeniesiono wszy
stkie do P ołocka; dołączając do nich jeszcze 10 zakon
nic ze zniesionego Połóekiego klasztoru ; tu innego ro 
dzaju czekały je katusze. Naprzód ni&dawano im za ca
łe  pożywienie jak po pół ś ló i^ ia jn /a ^ o ń , bez k ra p łf  t  
wody; z pragtlifenia i g o t ^ ^ i j ^ ^ ^ o d c h o / ^ * -  ^ '  
od zm ysłów; po czterej 
znaczono im po pół funt 
dzień, a polem tęż samą i
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nadto ćwiczono dwa razy, na tydzień : we środę i w so
botę, za każdą razą wyliczając po piędziesiąt ró z e k .— 
Przy exekucji najczęściej b y ł sam Siemaszko, który 
lżąc je , a szczególniej przełożoną, pięściami b ił  w twarz 
i plw ał w oczy. Jedna z sióstr um arła pod czas bicia, 
niedostające 20 razów dokończono na tru p ie ; inne dwie 
um arły  w  kilka godzin po otrzymanych chłostach.

Cięższym i nieznośniejszym nad to wszystko dla 
sióstr b y ł widok dawnego ich kapelana i spowiednika, 
Michielewicza, k tóry , gdy się rozeszła by ła wieść o 
mającym wyjść ukazie przeprowadzenia unitów na schy- 
zm ę, gorące'mi i wymównemi kazaniami nam awiał je 
do wytrwania w wierze, a który we dwa tygodnie po 
apostazji Siemaszki przeszedł na schyzmę i by ł im 
przysłany na dozorcę; ten bezecny odstępcanajwięcej 
im dokuczał. O ile przed apostazją swą był człow ie
kiem moralnym i przykładnym , o tyle potem w padł w 
najohydniejsze nałogi, oddając się ciągłemu opilstwu. 
Dnia jednego, spity zagrząsł w kałuży powstałćj z de
szczu na klasztornym  dziedzińcu, pad ł do nićj i zalał 
się.

Gdy wszystkie te męczarnie nie mogły odwieść za
konnic od porzucenia wiary, i owszem wzmacniały i 
Utwierdzały w w ytrw ałości; oddano je do robot przy 
stawiającym się dla Siemaszki w Połocku pałacu. Ra
zu jednego, kiedy wydobywały z głęboko już wykopa
nego do łu  glinę, podkopana ziemia osunęła się i pięć 
ich przyw aliła; n ikt ani pomyślił nieść im ratunku, ani 
je  odkopać: Dziewięć znów innych zginęło następnym 
sposobem : będąc oddane mularzom na posługi, pięć z 
nich znajdowało się na rusztowaniu, opartym na świe
żym gzymsie ; gzyms się oderw ał, rusztowanie spada
jąc z m aterjałam i zabiło 4 siostry pracujące pod spo
dem ; a pięć będące na nićm zabiły się spadając. Jedna 
z sióstr ciągnąc do góry ceber z wapnem, nie mogąc po
dołać, osłabiona, puściła sznur, a ceber spadając zabił 
ją  na miejscu. Ciała wszystkich zakonnic zm arłych lub 
zabitych, zakopywano za miastem, nie na cmentarzu, 
lecz w  polu, ale te ginęły , widać lud je  w ykopyw ał, 
grzebał lub chow ał gdzie indzićj, zważając zm arłe za 
święte męczennice,..

Apostata Siemaszko często je  naw iedzał; to nama
w iał, p rosił, zaklinał do porzucenia wiary, to znów 
lży ł, plw ał w twarz i b ił. Razu jednego gdy przybył, 
zw oła ł wszystkie pozostałe zakonnice i oświadczył iż 
chce mieć d j  nich kazanie, dla tego wzywa aby szły  za 
nim do cerkwi. Przełożona odpowiedziała w imieniu 
wszystkich, że jego kazania nie potrzebują, że się same 
um ieją modlić i do cerkwi nie pójdą. Rozgniewany ka
z a ł diakom i służbie gwałtem  je  pędzić, a gdy się sio
stry  opierały, zaczęto je  okrutnie bić i mordować, tak 
że prawie wszystkie by ły  pokaleczone i krw ią oblane; 
przełożona została tak silnie uderzona w głowę, że 
czaszkę je'j rozbito. Tak je  katując popychano ku  cer
kw i, na k tórej dziedzińcu robotnicy obrabiali drzewo 
do budow y; przełożona rozkazała jednej z sióstr zato
czyć kloc drzewa przede drzwi cerkwi, sama biorąc to- 
por od robotnika i rozkazawszy przy klocu uklęknąć 
siostrom, podając topor Siemaszce, w te do niego ode
zwała się słowa : « Byłeś naszym pasterzem, bądź te
raz katem, my do cerkwi nie wejdzim, poucinaj nam 
głowy i w rzuć je  tam, bo żywe do niej nie wstąpim. » 
Apostata pieniąc się od wściekłości, jedną ręką wytrąca 
je j topor, a drugą z całćj siły  uderza w tw a rz ; przeło
żona czując coś na języku, wydobywa ząb wybity, poka
zując mu go rzekła : Tylu cię Cesarz orderami ozdobił, 
tyle na tobie błyszczy kamieni, zawieś jeszcze i ten ząb, 
będzie on największą twoją ozdobą. » Znowu ją  aposta
ta uderzy ł po ręce i ząb daleko w wióry odleciał, sam 
od złości o s ła b ł i bełkocąc jcoś s łan ia ł się ; popi go
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przyjęli na ręce, a przełożona kazała siostrom powra
cać; a tak śpiewając : « Ciebie o Boże chwalemy l » co 
zw ykły były czynić po każdem cierpieniu, w racały 
spokojnie do klasztoru, śród płaczu i jęku zgromadzo
nego ludu. Siemaszko który za każdem swem zakonnic 
nawiedzeniem, najwięcej dręczy ł, lżył i policzkował 
przełożoną, w padał w takie zapomnienia, iż gdy mu ta 
raz powiedziała, że go czeka piekło jako odstępcę i 
prześladowcę, o d rz e k ł: « Wiem że pójdę do piekła, ale 
i was chciałbym tam pociągnąć. »

W  wynajdywaniu męczarni i zniewag, chwycono się 
raz tej : puszczono na zakonnice bandę spitych sołda- 
tów, którzy nie mogąc na broniących się zaspokoić 
swych zwierzęcych chuci, rozjuszeni, do wściekłości 
doprowadzeni oporem, podrapali je, pokaleczyli, pogry
źli uszy i nosy, oczy po w yłupiali; jedna siostra której 
oczy wyłupili, um arła natychmiast, inne zostały okale
czało.

Tak dręczone zakonnice um ierały z ran i cierpień; po 
dwóch latach i trzech miesiącach pobytu swego w Po
łocku, zostało się ich tylko 23 z 53. Pozostałe przepę
dzono do Miedzioł i znowu oddano na posługi do kla
sztoru żeńskiego schyzmatyckiego. — Tu do zwykłych 
uprzednich katuszy i cierpień, dodano jeszcze jedną, 
pławienie. Miedzioły leżą na jeziorze; oblekano zakon
nice w długie koszule, przywiązywano ręce; dwóch 
diaków i człowiek robiący wiosłem siadali do łódki , 
zawiązywali postronki do szyi zakonnic i ciągnęli do 
w ody; stojący na brzegu urzędnicy i popi, pytali się 
ciągle czy chcą przejść na schyzmę, po odebranej odpo
wiedzi przeczącej, ciąguiono je aż do zanurzenia, po
tem wyciągano i taczano na prześcieradłach dla wylania 
wody ze w nętrz i przyw ołania do życia; operacja ta 
trw ała zwykle do dwóch godzin, trzy siostry zostały 
tym sposobem zalane. W  Miedziołach zostawały sio
stry lat dwa i miesięcy dwa, poczem miano je gnać do 
Tobolska.

Jedna szczęśliwa okoliczność, posłużyła czterem z 
nich do ucieczki, w liczbie których znajduje się p rze ło 
żona. — W dzień imienin archireja, on sam, zakonnicy i 
służba, spili się wszyscy do tego stopnia, że spali jak  
nieżywi; siostry które mogły, korzystając z tego, ucie
k ły . Inne 15, bowiem jedna um arła, m usiały pozostać, 
gdyż 8 z nich były  bez oczu, a 7 tak okaleczałe, że cho
dzić nie m ogły. Przełożona, siostra Mieczysławska, 
przybyła do Paryża, zkąd po wypoczynku uda się do 
Rzymu; inne trzy siostry ; W awrzecka, Konarska i Po- 
marnacka nie są we Francji, ale są gdzie indziej w bez- 
spiecznem miejscu. Przez cały ciąg ich męczarni, przez 
lat sześć, nikomu ich odwiedzać nie było wolno; jedna 
zacna obywatelka, Pani Jakubińska, przychodziła cza
sami do nich p rzebrana; odkryta, porwana, gdzieś zo
stała zawieziona, i odtąd o niej ani słychać. — Pewny 
obywatel przebrany b y ł razu jednego przytomny chło
ście zakonnic; wzruszony zdradził się wykrzyknie- 
niem : « O Bożel kiedyż się ulitujesz nad nami! » W net 
wzięty i bez żadnego sądu został zasłany na Syberją. 
Niektórych sióstr bogaci i mający znaczenie krewni, 
wstawiali się za niemi do Cesarza; ten proźby odsy ła ł 
do Siemaszki, który zawsze uwiadamiając je  o tóm, 
lżył, p lu ł i b ił; w takiej to okoliczności strzaskał on 
pięścią jednćj kość nosową.

Inne zakonnice Śgo Bazylego w liczbie 120 spędzone 
były  do Smoleńska, a stamtąd pognane na Syberją, do
kąd m ała część ich tylko przybyła. O ile wiadomo, ża
dna z Bazyljanek nie przeszła na schyzmę.

Co do xięży Bazyljanow, tych część zam ęczono; in
nych, po wszelkich próbach przeciągnienia do schyzmy, 
posłano na Syberją w liczbie 346. Z czterech ich Opa
tów, oddanych na posługi do głównego Połockiego mo-
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nasteru, trzech : Bierzyńskiego, Żylińskiego i Żylewi- 
cza zmrożono zimą pod pom pą; jednego, Zarzeckiego, 
zabił diak uderzywszy polanem w głowę, za to że za 
grubo drwa porąbał.

L ist pierw szy.

DO REDAKCJI O R Ł A B IA Ł E G O ,

,  Szanowny Redaktorze!
Pewien cztonck.Tow arzystw a Demokratycznego mój przy

jaciel, w y n u rza ł mi swe zadziwienie że dotąd nie jestem w 
tem Tow arzystw ie; m ó w ił, że każdy człowiek poświęcenia, 
każdy kochający wolność i szanujący praw a równości po
wszechnej, powinien doń należeć, nieść tam swe usługi i p ra 
cę; że poza Towarzystwem tylko chaos i próżnia, obojętność 
lub sen i że tylko ono jest pow ołane wskrzesić Polskę i u rzą
dzić jej przyszłość.

Jak się spodziewać możesz, dałem  na to odpowiedź w łaścir 
w ą . Ale że b y ła  z w ielką otw artością uczyniona, w ątpię aby 
doszła do uszów dla których najpotrzebniejsza; dla tego po
stanowiłem  prosić Cię abyś raczy ł przez Twój dziennik po
dać j ą  do wiadomości.

Oto są  praw ie te same słow a jakie w yrzekłem  w ow^j roz
mowie :

Gdzież to są  zasady i zdolności które cię upow ażniły  do te
go tonu zarozumienia ? W imieniu jakich to doktryn i talentów 
żądasz abym oddał swe sumienie i wolność pod wszechw ła
dne rozkazy waszej Centralizacji? Czy da ła  ona dowody zna
jomości tak potrzeb prawdziw ie narodo ych, jak żyw iołów  
z których złożona ma być przyszłość Polski ? Czy jej osoby 
posiadają przymioty i zaręczenia potrzebne do wielkićj missji 
ja k ą  sobie przyw łaszczają? Nie widzę tego wszystkiego cho
ciaż szukam z najw iększą szczerością — z bólem wyznać mu
szę — chociaż chciałem je  upatrzyć.

Przekopjowane zasady przeszłego w ieku, są  c a łą  treścią 
waszych poszukiwań, bez względu że b y ły  lepsze do rozbu- 
rssauia przeszłości jak  do budowania przyszłości. Encyklope
dyści nie byli prawodaw cam i. Ich naśladowania, następstwa 
ich deklamacji s ą  bodźcem dzisiejszego pokolenia które chci
wości bagactw poświęciło sumienie, cnoty obywatelskie, w iarę 
i c a łą  stronę spiritualną człowieka. Ta suchość serca, ta ja ło -  
wość uczuć, ta w zgarda wszystkiego co jest w zniosłem  i szla- 
chetnem, co upięknia człowieka, jest to skutek nieunikniony 
tych zasad wielbionych przez Centralizacją, zapełniających 
jć j pisma, manifesta i rozumowania. Nic nie ma w nich naro
dowego, nic rzetelnie polskiego — nic oryginalnego nawet, bo 
nie posiadacie g łów  twórczych, nie posiadacie już  nie mówię 
jeniuszów , ale nawet artystów  politycznych lub socijaluych, 
zdolnych coś stworzyć, okrzesać, przyswoić na tle obfilćm 
potrzeb narodow ych , — w  sferze duchowości narodowej. 
Krytyka przeszłości jest łatwiejsza jak  widzenie przyszłości 
ojczystej. Dzieje nie pow tarzają się tak jak  i zdarzenia. Spo
strzeżenie b łęd u  minionego, nie jest rękojm ią uniknicnia no
wego, niespodziewanego i nie mogącego być przewidzianym.

Niech się nie zdaje, zarozumiałym głow om  waszej Centrali
zacji, że ich zuchwałe o przyszłości w yroki, rekom endują do
statecznie ich osoby do nowych potrzeb narodowych. Nie, — 
jest to co innego być zręcznym i kwiecistym krytykiem , a co in
nego miec um ysł odgadujący co się stać może i radzący sobie 
w chwili akcji. Wielcy ludzie, jeniusze, nie mieli nigdy pra
wie tego dwojakiego przymiotu ; sądu upłynionych zdarzeń i 
twórczości w chwili działania. Jeżeli Napoleon kom entował 
Cezara, to na  powadze stu bitew  walnych w których b y ł  sam 
zwycięzcą. Ale sądzić się talentem przez komentowanie łatw e 
Skrzyneckiego jest śmiesznością. Chociaż Skrzynecki nie b y ł 
Cezarem, k ry tyk  Skrzyneckiego może być jeszcze więcej ma
luczkim jak  ten biedny Jenera ł. Z resztą  M ierosławski nie wy
g ra ł żadnćj jeszcze bitw y, oprócz elokcijnćj w Towarzystwie.

Mierosławski m łody, z objętą dosyć g ło w ą , z łatwćm  sło 
wem m ógłby się b y ł  wyrobie na zdolnego człowieka. Nieroz
ważni przyjaciele zgubili go. Gdyby zamiast obiadów i kadzi
d e ł, gdyby zamiast mówienia mu : p isz  dla potomności, radzili 
® u : ucz sig, doskonal sie dla Polski, byliby i jemu i krajow i 
większą oddali p rry s łu g ę . Lecz zarozumiałość obudzona po

pchnęła go do twórczości świecących fosforycznym blaskiem ; 
i nie mogąc zostać wielkim człowiekiem, wielkiego zaczął u- 
dawać. Jest on dziś jak  ci kupcy jarm arczni Francji, co przy
odgłosie trąb  i bębnów, w purpurow ych togach i,b ire tach , 
przedają uniwersalne lekarstwa.

Tyle o waszćj najwyższej zdolności, istotnie najwyższej mię
dzy waszemi, bo tło  um ysłowe u niego najobszerniejsze. O 
innych nie można i tego powiedzieć. Minister policji Jakubow
ski z złośliwością ludziom ułom nym  w łaśc iw ą, z przebiegami 
przez 14 lat medytowanemi, m ógł by być użyteezny.na na
czelnika bezpieczeństwa publicznego, w jaikićj municipalności. 
ale na. co się zda w bojach o Polskę, c.zem, się, p rzysłuży  dlająj 
intelektualnej przyszłości? Objaśnij mnie, ja  niewiem. Alcjato, 
suchy i żółciowy pisar-ż,Jakież kiedy okazał, widzenie p rzy 
szłości, jak ie  przyniósł nowe praw dy, nieznane dociekania? 
równie nie wiem tak jak upatrzyć nie mogłem najmniejszej 
samorodnej, niepodległej,upiysłowości w Redaktorze waszego 
Demokraty , raz o Rzeczypospolitej mówiącego z ogniem, d ru 
gi raz skłonnego do ustąpień wszelkich, aby tylko T ow arzy
stwu zje.cjnać przywolenie. Darasz za wcześnie kazał swój 
wielki portret odmalować. W ątpię aby Panteon W arszawski 
w idzia ł go kiedy na swych ścianach — a dla prywatnego mie
szkania jest za obszerny. W iśniewski poczciwy szlachcic i W y
socki n iezły  nutynista w rzemiośle arty lerji; uzupełn iają 
św iatła  waszego - o łtarza — św iatła  potężne dla ko ła  waszego 
Towarzystwa, ale słabe dla w idni rozległej narodowej ; św ia
tło  dostateczne dla, małej izdebki gdzie m łodzież praw ie po
czątkowa, ale gasnące przy  słońcu ojczystćm.

Po takim w ykładzie zasad i osób, przestań być zadziwio
nym , że się nię podaję god ich zarząd, rozkazy i panowanie. 
Człowiek co jak ie  takie p o ło ży ł zasługi, co pojmuje swój na
ród i jego potrzeby, co doszedł pewnego wieku i zastanowie
nia, ubliżyłby swej godności gdyby się zap rząg ł dobrowolnie 
do woza, na którym  jak  w idzim y, siedzą napuszeni ludzie — 
napuszeni nie wiem dla czego, bo aż do dziś dnia, we wszyst
kich mniejszych lub większych wypadkach byli biernemi lub 
niezręcznćmi — i na przyszłość takiemi zostaną.

F.

PÓŁTORA KRZYŻA,

Powieść historyczna przez Wincentego Budzyńskiego.

Mówiąc, w swoim czasie, o wydanych uprzednio po
wieściach historycznych P. W . B . ; staraliśmy się bez
stronnie ocenić ich rzeczywistą wartość, wystawić jak  
dalece ścisły mają związek z naszemi dziejami narodo-- 
wemi, a stąd na wzgląd i pilniejszą uwagę zasługują. —■ 
Prace P . W. B. niesą wyłączuym utworem m niej.wię
cej pięknej, silnej im aginacji; u niego imaginacja złoci 
swoim jaskraw ym  promieniem przymroczone wielu 
zgasłemi wiekami tło  historyczne, podnosi wielkie wspo
mnienia, budzi uczucie narodowości. Zawód który so
bie P. W . B. upodobał, lubo w istocie chlubny i godzien 
zajmować najwyższe talenta, na nieszczęście nie był je
szcze dosyć w naszej literaturze uprawiany — a jednak 
obfita to ro la ; rzucone nań ziarno bogaty plon wydaje. 
Lecz uprawa tej roli wymaga wiele mozolnych poszuki
wań, szperań i niemało przenikliwości w ocenieniu wy
padków i charakterów; dla tego też nie jeden pisarz, 
zrażoy ogromem dzie ła , cofnął się przed trudnością 
przedsięwzięcia.

Mamy dziś pod ręką dwie nowe prace P. W. B., obję
te razem W dwóch tomach, a wydane w Lipsku stara
niem i nakładem  Księgarni Zagranicznej. — W  ni
niejszym artykule chcemy powiedzieć kilka słów o 
krótkiej powieści historycznej pod tytułem  P ółtora  
Krzyża, jako pisanej, mówi nam w przedmowie autor, 
przed wszystkiemi innemi które już wyszły na widok 
publiczny; bo pisanej w 1837 roku dla czytelników an
gielskich, w skutek powziętej w owym czasie, ale nie 
urzeczywistnionej, myśli obeznania ich z osnową n a 



szych dziejów. Powieść ta sięga dawnych czasów — za
w iera w sobie dwa przedziały i kilka obrazów, a zaleca 
się jasnym, choć dorywczym, wykładem obranego 
przedmiotu. Opiewa ona walkę wiary pogańskiej ustę
pującej już z placu, przed sztandarem Chrześciariskim, 
lecz broniącej zapamiętale ostatniej piędzi ziemi, chwy
tającej każdą okoliczność, każdą sposobność podniesie
nia nie zupełnie jeszcze zgruchotanej głowy długo 
czczonych bałwanów. Ze śmiercią Bolesława Chrobre
go, w  czasie bezkrólewia po M ieczysławie, który objął 
b y ł na krótki czas rządy państwa, i nie po ją ł, nie utrzy
m ał w  należytych karbach stworzonćj przez Bolesława 
potęg i; Masław z Mazowsza, ośmielony niedoświadcze- 
niem młodości Kazimirza, syna Mieczysława a wnuka 
wielkiego męża i bohatera, przyw łaszcza sobie najwyż
szą w ładzę. Rozdmuchuje on tlejące jeszcze zarzewie 
pogańskich ognisk, podaje nóż w ręce ofiarników, przy
wraca cześć pogańskich bożyszcz — tym sposobem gro
madzi około siebie niezmierny tłum  ludu. Wiadomy 
wszystkim odniesiony nareszcie przez Kazimirza trjumf, 
jego przywrócenie na tron piastowy — o tćm nie mamy 
potrzeby się rozwodzić. Otoż w powieści P . W  B. ten 
wypadek historyczny oparty jest na fantastyczne'm po
daniu czerpanćm z starych kron ik ; następujący ustęp 
wyłoży to podanie. Mały Kazimirz tak opowiada swoje 
widzenie we śnie :

« Dziwna mi się rzecz przydarzyła, dziadu Bolesła
wie : ojciec Mieczysław w ykulał mi z wosku jakiegoś 
bałw anka pogańskiego, a Masław w yrobił mi także z łe 
go ducha poganów, Czern-hoha. Ja dla ojca Mieczysława 
przerobiłem  krzyż duży, a z Masławowego bożka wy- 
gnioiłem  pięknego rycerza : rycerz m iał złoty łańcuch 
na szyi i miecz przy boku i kuszę — półtora krzyża na 
piersiach i dziwnie śmiaio i kraśnie w yglądał. Niewiasta 
Masława rzekła, żeby do takiego rycerza z upodobaniem 
przyprowadziła swoją dziew eczkę; a córka Poboga 
W iesław a, owa m ała służebniczka matki Ryxy, co mie
wa czasem sny prawdziwe, tak mi to wszystko w ytłó- 
maczyła : że jak za ojca Mieczysława wrócą poganie i 
bałw any, to ja znowu po nim, krzyż w całej Lechji po
stawię ; Fznowu tak wszystko odbuduję jakeś zostawił, 
a ów rycerz piękny stanie mi w przygodzie. »

Na początku powieści, Bolesław ukazuje się czytelni
kowi, ale to już Bolesław gasnący, jedną nogą w grobie. 
Po jego ustąpieniu, Masław gra główną rolę. Charakter 
Masława, srogi, nieugięty — podobny do hartownego 
charakteru każdćj epoki, gotowych wszystko poświęcić 
dla w łasnej swojćj dumy, używających wszystkiego co 
się im nadarzy za narzędzie do swoich widoków. Rola 
Kazimirza nieco jest podrzędna, zależna od wypadków. 
M łody Radek, przyszły rycerz półtora krzyża, ma w 
swoim charakterze wydatne cechy prawdziwego boha
tera. Wolan jest prawą ręką Masława — stary zaś Sokoł 
a później Pobog, stronnik Kazimirza, są przewodnika
mi Radka. — Wystawienie W iesławy, dziewicy chrze- 
ściańskiej idącej za natchnieniem serca, w niem znajdu
jącej moc i odwagę do spełnienia wielkich rzeczy, łago- 
godzi pięknym blaskiem dzikość pogańskich obrazów. 
Pomijamy inne osoby powieści P. W . B. — wszystkie 
wiążą się w jedną całość i wc właściwym sobie zakresie, 
rozjaśniają bieg wydarzeń. — Przepowiednia sprawdzo
n a — Kazimirz na nowo krzyż w całej Lechji postawił, 
a rycerz półtora krzyża pojął za żonę Sław inę, nado
bną córkę Masława, która przyjęła chrześciariską 
wiarę.

W  jednym z-przyszłych numerów naszego dziennika 
będzie mowa o drugiej nowej powieści P. W . B. pod-ty- 
tułem  : Wyprawa Pruska.

— M oming Chronicie i  Gazeta Ausgburka obie zgo
dnie potwierdzają, że Moskale kampanją tego roczną w 
Czerkassji już ukończyli; że Szamyl z odpornego prze
szedł do bitwy zaczepnej. A ttakow ał Moskali we w ła 
snych ich stanowiskach, to jest, pomiędzy pokoleniami, 
które panowanie ich uznają. Moskale cofając się na ca
łe j linji ponieśli nadzwyczajne straty. Wyparci zewsząd, 
opuścili wszystko w nieładzie i już 3 września jenerał 
Worońców z resztkami korpusu znajdow ł się w Tyflis. 
Moskale w tćj kampanji stracili 3 jenerałów ; 6 pułko
wników ; 20 officerów wyższych; 200 niższych officerów; 
i żołnierzy od 15 do 20,000.

— W  W arszawie miano odkryć nowy spisek i w sku 
tek odbytego śledztwa 7 osób posłano w Kaukaz, 10 jako 
mniej obwinionych do twierdzy Zamość, a 60 do 70 osób 
oczekuje swego wyroku w Cytadeli warszawskićj, zkąd 
mają być wysłane w Sybir.

W  chwili kiedyśmy k ładli pod prassę pismo nasze, 
doszedł nas num er 26 okólnika Komitetu Narodowego 
Polskiego; znajdujemy w nim trzecie Zdanie Sprawy te
goż Komitetu od 1 listopada 1844 do 1 sierpnia 1845 r., 
o którem  zamierzamy później coś powiedzieć. — Nastę
pnie czytamy odezwę do Emigracji Zjednoczonej wzglę
dną wyborów nowego sk ładu  Komitetu i Sprawozdanie 
Kommissji nazaczonej do rozpoznania wypadku z g ło 
sowania na osoby mające składać nowy komplet. Dalej 
widzimy dwa wyjątki protokularne z d. 13 i 19 w rze
śnia, dające wiadomość wyjaśniającą zasadę ukonsty
tuowania się Komitetu Narodowego Polskiego w nowym 
składzie ; okólnik zakończony odezwaniem się nowego 
Komitetu do Emigracji a które podpisane jest przez 
piąciu członków ; to j e s t : Joachima Lelewela — Stani
sława W orcella — Wincentego Tyszkiewicza— W alen
tego Zwierkowskiego — Karola Stolzmana i Sekretarza 
W iktora Tyszkę. — W  tej ostatniej odezwie widzimy, że 
lubo Komitet przystąpił do zawiązania się w piąciu, 
jednakże, jeden z nich, Tyszkiewicz opierając się na 
dawnych powodach a które dziś jeszcze się zw iększyły, 
przyjęcia zasiadania w Komitecie o d m ó w ił, o czćm 
podpisani zawiadamiając donoszą że niebawnie wezwą 
Zjednoczenie do wybrania piątego członka, a tem czasem 
w teraźniejszym składzie ukonstytuowali się.

— Ludwik i Medart Pietkiewiczowie zechcą się zgło
sić w interesie familijnym do Onufrego Wąckiewicza, 
mieszkającego w Lc Mans (departamencie Sarthe) przy 
ulicy Wagram, 74.

— W dniu 15 b. m. i r. z szedł z tego świata Tyszka 
Major jazdy augustowskiej, w mieście Nevers (dćpart. 
N ićvre), we Francij, po 15 dniowej chorobie. Po odby
tem nabożeństwie w kościele katedralnym miejscowem, 
zwłoki zm arłego odprowadzone zostały na cmentarz w 
towarzystwie kilkunastu współrodaków i mnóstwa 
mieszkańców tamlajszych.

Musiał Tyszka gwałtownie kochać Polskę mówi Jour
nal des Dibati donoszący o tem zgonie, kiedy inaczej 
go niewidziano jak  samotnego i pogrążonego w naj
większym sm utku. Oddaniu się jakiej radości , za
bawie lub najmniejszej rozrywce byłoby to u niego po
pełnić największe świętokradztwo kiedy Polska zo
staje przygnieciona i nieszczęśliwa.

N O W E D ZIE LĄ .
— W yszłe z druku w Lipsku W y p r a w a  Pruska i 

Półtora Krzyża  — dwie powieści narodowe z czasów 
Bolesław'a W. przez W incentego Budzyńskiego 2 tomy 
franków 7, centimów 50.  .
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